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Kwestia ruska w Galicji 
w obec tosyjskiego panslawizmu. 


przez 
Teofila Merunowicza. 
V. 
(Zdania polskich posłow o uprawnieniu ruskiej odrębno- 
ści narodowej.) 

Zbankrutowało  świętojurstwo —  mięszanina 
różnych kłamliwych pozorów, z ukrytem jądrem 
rosyjskiego panslawizmu. Potomkiem nieżyjącego 
już świętojurstwa, jest stronnictwo rosyjskie po- 
między Rusinami galicyjskimi, działające jawnie, 
samodzielnie — a silne poparciem panujących dziś 
w rządzie rosyjskim prądów. 

Obok tego organizują się narodowcy ; zdoby: 
wają coraz więcej terenu pomiędzy inteligencją 
ruską i w masach ludowych — lecz którzy dotąd 
nie potrafili jeszcze wyemancypować się z pod 
przewodnictwa russofilów tn politicis. Nie są to 
bowiem politycy, ala literaci. 

Dalej idzie odcień Rusinów, którzy uznają od- 
rębność ruskiej narodowości, pragną jej rozwoju, 
lecz nie widzą sposobu oddzielenia w XIX. stule- 
ciu losów narodu ruskiego od polskiego — jeżeli 
Ruś ma pozostać ruską... Unuję Rusi z katolickim 
Kościołem nie uwałają oni , jak ks. Kaczała, za 
coś „oktrojowanego* Rusinom, za nieszczęście 
Rusi, ale za drogocenuą zdobycz cywilizacyjną, 
która nie utrudnia bynajmniej, lecz właśnie ułatwia 
znakomicie samoistny rozwój ruskiej narodowości, 
markując odrękność jej od prawosławnej Rosji, jak 
niemniej także i w obec Polaków, którzy są kato- 
likami innego obrządku. Rusini tego odcienia ne- 
gują prawo tej lub owej partji galieyjsko-ruskiej 
do rozdawania dyplomów na to, ktojest „prawdzi- 


wym Rusinem* — gdyż Ruś pojmują oni w jej 
historyczziych i etnograficznych granicach: od 
Sanu po za Dniepr — na tym obszarze, na którym 


lud do dziś ezuje, myśli i mówi po rusku, a za 
Rusina uznają każdego, kto się czuje Rusinem, bez 
względu na przemijające odcienia partyjne. Biorą 
oni Ruś realnie, ze wszystkiem co przeszłość na 
niej wytworzyła, a nie jak ją przedstawić chce ta 
łub owa partja. 

A Polacy ? 

Zachowanie się Polaków w obec młodego na- 
rodowego ruchu ruskiego określić można jeduym 
wyrazem: Nieufność. 

Wytłumaczyłem powody tej nieufności. Mia- 
nowicie wyjaśniłem je fałszywem, oszukańczem 
postępowaniem świętojurców, którzy mać Jubel szli 
na rękę Niemcom-centralistom, a drugiem okiem 
patrzyli do Petersburga; dalej chwiejnew, niekon- 
sekwentnem — w ogóle niepewnem postępowaniem 
narodowców, którzy, dotąd przynajmniej, zawsze 
tak grają, jak ich nastroją russofile: a wreszcie 
nie pozostaje także bez wpływu na usposobienie 
Polaków względem Rusi ta okoliczność, iż ruch 
iqrodowy ruski jest i z natury swsj« musi być 
udowym, na wskróś demokratycznym, gdy polskiej 
polityce narodowej od wieków i dziś jeszcze ton 
nadaje szlachta, arystokracją. 

u żem wszystkiem jednak głębsze umysły po- 
między Pola. 01 wyróżniają dokładnie, co jest 
w tak zwanej „kireślji ruskiej“ marną saleciało- 
ścią uprzedzeń stronmczYch lub kastowych, a ja- 
kie stanowisko względem nirodowego ruchu ru- 
skiego odpowiada tradycjom historycznym, tudzież 
interesom terazniejszości Polski. Na dowód słusz- 
ności tego twierdzenia przytoczę zdania kilku wy- 
bitnych posłów Polaków, wypowiedziane na po- 
siedzeniach sejmowych z 2. i 4. stycznia 1886 r. 
o kwestji ruskiej. | 

I tak oświadczył prof. dr. Małecki: 

„Stanowisko moje, a mogę śmiało dodać, 
także i całej sejmowej komisji szkolnej, jest tego 
rodzaju, że narodowość ruską jako odrębną uzna- 
jemy, że widzimy, że ta narodowość żyje, że się 
chce rozwijać; uwzględniamy postępy tego życia, 
i życzymy Rusinom i pragniemy, żeby te postępy 
były coraz dalsze — słowem, żeby byli zadowo- 
leni, żeby nie ezuli w rozwoju i usiłowaniach 
tych żadnych żadnych pęt, a tembardziej, moi 
Panowie, jeżeliby temi pętami miała być naro- 
dowość nasza i stan rzeczy dotyezący nas. Toby 
było bardzo bolesne.“ 

W podobnym duchu wyraził się także książę 
Jerzy Czartoryski, który rzekł pomiędzy 
innemi : z j 

„Nie jest to mojem zdaniem, szezęśliwy ar- 
gument, gdy mówimy, że wprawdzie są Rusini, 
ale my nie wiemy, czy oni zechcą, ażeby dzieci 
ich uczęszczały do szkół z wykładowym językiem 
ruskim. ” 

„Proszę panów, ten argument najfatalniejsze 
zrobił na mnie wrażenie: wszak i my spotykamy 
się z tym argmumentem wszędzie i zawsze, gdzie 
się staramy ile sił starczy, bronić praw konstytu- 
cyjnych i przylodzonych naszej własnej narodo- 
wości we wszystkich dzielnicach Polski, a kie- 
dy użyto takiego argumentu przeciw nam, to 
łatwo nam było wykazać brak wszelkiej jego pod- 
stawy. 

„Wszak wierzymy i twierdzimy słusznie, że 
jest to grunt pedagogji i szkolnictwa, ażeby dzie- 
cko swoje wychowanie pobierało w swoim naro- 
dowym języku. My walczymy za tem w Królestwie 
Polskiem i w Poznańskiem, a pod rządem austrjac- 
kim w księstwie Cieszyńskiem , musimy walczyć 
pod tem godłem zdrowej pedagogiki i inte- 
resów narodowych — zdaje mi się więc, że wcale 
nie jest stosownem dla Polaków, aby używali ta- 
kich argumentów*. 

A dalej mówił tenże sam polski mąż stanu: 

„Stanowisko Polaków w obec Rusinów, mo- 
jem zdaniem nie jest to stanowisko jednej strony 
w obec drugiej. Ja dbam tu o zachowanie i wza- 
jemności, a mianowicie — nietylko chciałbym, 
ażeby język drugiej narodowości został uwaglę- 
dniony li dlatego, że słuszna podstawa do tego 
istnieje, że tu jest w ogóle sprawiedliwe, tak sarno, 
ja\bym o czeskim lub innym języku myślał, ja 
chce uwzględnić ruski język diaiego, że jestem 
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Polakiem. Ja myślę, że dla wspólnego mieszkańca, 
wspólnie zamieszkiwanego przez dwie narodowości 
kraju, obowiązkiem jest dla Polaka dbać o to, 
ażeby ten język ruski rozwijał się, nietylko dla- 
tego, że jest to rzeczą sprawiedliwą, nietylko dla- 
tego, że jest to w interesie Rusinów, ale dlatego, 
że to jest w naszym interesie, i że 
jako wspólni synowie jednego kraju mamy to uwa- 
Żać za swój obowiązek*. 

Poseł Romanowicz powiedział wówczas: 

„Nie mogę pozostawić bez odpowiedzi jednej 
uwagi posła Romańczuka, że ilekroć Rusini doma- 
gają się pewnych dla siebie praw, to my mówi- 
my, że oni niezgodę w kraju sieją. Nie szano- 
wny kolego! Nie mówimy, że wy siejecie niezgo- 
dę w kraju, którzy na narodowym gruncie ruskim 
stojąc uznania praw Rusinów się domagacie. Ale 
niezgodę w kraju sieją ci, którzy między wa- 
mi są kąkolem, a którego wy jeszcze nie byliście 
zdolni wyplenić... 

„Jak już pierwszy mowca w dzisiejszej roz- 
prawie powiedział (dr. Małecki) : Rusini są, my 
ich narodowego istnienia zaprzeczyć nie możemy 
i nie przeczymy, język swój rozwijaią, nad litera- 
turą pracują i podnoszą ją, a czynią to ze skut- 
kiem. W obec tego, moi panowie, negacyjnego 
stanowiska my zająć nie możemy... 

„Zdaje mi się też, moi panowie, że na tem 
samem stanowisku stać musimy, t. j. na stanowi- 
sku uznania praw Rusinów, uznania praw języka 
ruskiego, jeżeli przypomnimy sobie dawną, a do- 
brą tradycję rzeczypospolitej. Póty byliśmy wolni 
i potężni, póki zasada: Wolni z wolnymi, 
równi z równymi, w całej pełni wykonywaną 
była; póty byliśmi wolni i potężni, póki duch to- 
lerancii i wolności panował w rzeczypospolitej we 
wszystkich szczegółach jej publicznego życia. A 
kiedyśmy od tego ducha tolerancji i wolności, od za- 
sady: Wolni z wolnymi, równi z równy- 
mi zbaczać poczęli, wtedy się rozpoczął wewnętrz- 
ny i zewnętrzny nasz upadek...“ 

„Czy weźmiemy na uwagę tylko ścisły inte- 
res Galicji, czy sięgniemy wzrokiem po za granice 
tej prowincji, obejmiemy cały naród i dalszą jego 
przyszłość, w jednym i drugim razie z jeduego i 
drugiego punktu widzenia, zgodne, pełne harmonji 
i miłości pożycie obu ludnośei na tej ziemi przed- 
stawi się jako najżywotniejszy i najistotniejszy in- 
teres tego kraju i całego narodu. Chcąc zaś 
dojść de tego wyniku zgody i harmonji, trzeba 
nawet pozory niesłuszności i niesprawiedliwości 
usunąć — trzeba przedewszystkiem wzajemnego 
poszanowania się i uznania.* 

W podobnym tonie przemawiał także tak 
wybitny ezłonek prawicy sejmowej, jakim jest 
prof. dr. Bobrzyński. Oto jego słowa: 

„Wszak my wszędzie występujemy jako 
obrońcy zasady, że jest przyrodzonem prawem 
każdego człowieku, aby w języku własnym odbie- 
rał wykształcenie. W moc tego prawa prowadzimy 
zaciętą i skuteczny, chociaż powolnie do celu pro- 
wadzącą walkę. Musi nam więc zależeć do naj- 
wyższego stopnia na tem, żeby uniknąć nawet 
pozoru, ża tam, gdzie ta zasada przez nas ma być 
decydowaną, że my jej możemy się sprzeniewie- 
rzyć — mówię, musimy unikać nawet pozoru!“ 

Jeszcze silniej to stanowisko zaznaczył poseł 
Stanisław hr. Tarnowski, który rzekł w pamiętnem 
przemówieniu swojem: l 

„Nie między nami szukać potrzeba nieżyczli- 
wości dla rnskiego języka: nie między nami są 
ci, co ze szczytu swojej wielkości patrzą na niego 
z pogardą, naśmiewają się z jego wrodzonej, iakby 
chłopskiej grubości, sądzą go niezdolnym i nie- 
odnym wykształcenia i mówią — nawet uchwa- 
Ein — jedni, że go rozwijać, kształcić i dbać o 
niego nie warto, a drndzy, że go tępić potrzeba. 
My inaczej. Nie takie stanowisko komisji sejmo- 
wej, ani rady szkolnej, ani Wydziału krajowego, 
ani spodziewam się wysokiej izby. My temu języ- 
kowi praw nie przeczymy i w przyszłości rozwoju 
życzymy |“ 

Wreszcie ks. Adam Sapieha, który jak zwy- 
kle, tak i w tej rozprawie zupełnie samodzielne 
zajął stanowisko, powiedział: 4 

„Dla mnie Ruś to nie tych kilku posłów w 
tej izbie, ani tych kilka miljonów w tym kraju— 
ale dla mnie Ras dalej sięga! Ja.na tę Ruś pa- 
trzę z dalszego stanowiska. i twierdzę, że ta Ruś, 
dla której chcę pracować, ta Ruś leży w intere- 
sie moim jako Polaka, ta Ruś leży w interesie ko- 
ścioła, do którego ja należę, ta Ruś leży w inte- 
resie cywilizacji, której ja hołduję, i ta Ruś osta- 
tecznie — leży w interesie tej monarchji, do 
której dziś należę !“ 

Oto zasadnicze stanowisko Polaków w obee 
kwestji ruskiej — stanowisko, określone przez re- 
prezentantów wszystkich stronnietw pol- 
skich, przez mężów których patrjo- 
tyzm i wytrawne zdanie w rzeczach 
narodowych z pewnością legitymacji 
nie potrzebuje. uł - e 

Na ich opierając się zdaniu, i na obserwacji 
rzeczywistych usposobień polskiej i ruskiej ludno- 
ści, pozwolę eobie — na zakończenie niniejszych 
uwag wyciągnąć koukluzje co do pytania, jak na- 
leży traktować kwestję ruską, ażeby zneutralizo- 
wać wpływy, wywierane na nią przez panslawizm, 
wpływy zgubne dla Rusi, szkudliwe dla Polski i 
groźne dla Austrji. 


Projekt załatwienia sprawy irlandzkiej. 

Proces Parnella postawił kwestję irlandzką na 
porządku dziennym i wnet posypały się projekty 
mające na celu załatwienie tej żywotnej dla An- 
glji sprawy. Jednym z najciekawszych projektów 
jest „projekt amerykański, * 

, Londyńskie wydanie New-YVork-Herald za- 
mieściło niedawno temu artykuł, zawierający pro- 
pozycję rozwiązania kwestji samorządu irlandzkie- 
go na podstawie amerykańskiego systemu federa- 
cyjnego. Gdy zaś projekt znalazł dość życzliwe 
przyjęcie w kołach nawet uniopistowskieh, starał się 
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przedstawiciel Heralda o zbadanie, w jaki sposób 
zapatruje się nań Parnell i jego przyjaciele, czy 
mianowicie gotowi sa zgodzić się na rozwiązanie 
kwestji samorządu irlandzkiego na zasadzie amery- 
kańskiej idei federacyjnej. Na zapytanie przez 
przedstawiciela Heralda w tej mierze uczynio- 
ne, odpowiedział deputowany irlandzki Sexton, co 
następuje: 

Czytałem artykuł New- York-Heralda, a iubo 
w tej chwili nie chcę zapuszczać się w szczegóły, 
tyle przecież powiedzieć mogę, że stronnictwo ir- 
landzkie zgodziłoby się na ugodę federacyjną, pro- 
ponowaną przez Herałda, a nie narażającą zale- 
Źności Irłandji od państwa i że zadowelniłoby się 
taką kombinacją. „Chętnie przyjmiemy wszystko, 
co nam Wielka Brytanja chętnie i dobrowolnie 
zaofiaruje. Czego żądamy? to parlamentu dla 
Irlandji z władzą wykonawczą dla spraw czysto 
wewnętrznych, oraz parlameniu państwa dla spraw 
wspólnych.“ Deputowany Biggar w tej samej 
sprawie odezwał się jak następuje: „Jestem bez- 
warunkowym zwolennikiom połączenia na zasadzie 
amerykańskiej. Żądania nasze zasadzają się na 
przyznaniu Irlandji autonemji, ustanowienie par- 
lamentu w Dublinie z prawem uchwalania ustaw 
administracyjnych dla Irlandji i z władzą wyko- 
nawczą, potrzebną do wprowadzania w wykonanie 
tychże ustaw, w końcu, głównego parlamentu w 
Londynie. Nie pragniemy oderwania się od Wiel- 
kiej Brytanji i nigdy nie pragnęliśmy tego. Ż ma- 
łemi naszemi zasobami nie moglibyśmy się odwa- 
Żyć na ustanowienie niezależnego z Irlandji pań- 
stwa. Kraj nasz, jest przeważnie krajem rolni- 
czym, Anglicy są najlepszymi odbiorcami dla vna- 
szych produktów, nie możemy tedy wszczynać za- 
targów z najlepszymi naszymi klientami. Wieści o 
pokładach węgli kamiennych i kruszców w Ir- 
landji pozbawione są wszelkiej podstawy. W Ir- 
landji kcpali nie ma. Pozostanie ona zawsze kra- 
jem roiniczym.* 


Tajemnice cesarza. 


Pod tym tytułem ukazała się w tych dniach 
w Paryżu książka zawierająca ciekawe szczegóły 
z Życia Napoleona III. Nazwisko autora (M. 
Thouvenel), który około roku 1860 był ministrem 
spraw zewnętrznych na dworze w Tuilierjach, 
jest gwarancją autentyczności podanych faktów i 
depesz. Między temi znajduje się jedna, wyszła z 
pod pióra księcia Gramment, datowana z Wiednia, 
która i dziś jeszcze może budzić ogólne zaintere- 
sowanie. 

Książę Grammont pisze : Nominacja hrabiego 
Bismarka posłem pruskim w Paryżu nie podoba 
się tutaj decydującym - osobistościom. Hrabia 
Rechberg uważa go za nadzwyczaj przebiegłego i 
obawia się, że da wam bardzo wiele do czynie- 
nia. Dziś mówił do mnie: Gdyby Bismark miał 
prakrykę dyplomatyczną, byłby jednym z pierw- 
szych, jeżeli nie pierwszym mężem stanu w Niem- 
czech. Jest Śmiały, przedsiębiorczy, wytrwały, 
pełny temperamentu ducha, zanadto jednak trzyma 
się uparcie z góry powziętych idei, przesądów i 
zapatrywań stronniczych, by był zdolnym do prze- 
prowadzenia wielkich planów. Jest bardzo miły i 
gdziekolwiek przebywał, posiadał wpływy. Nie 
nienawidzimy go, gdyż dlaczego mielibyśmy ty- 
wić to uczucie. Jest on dla nas nieprzyjaźnie 
usposobiony i dlatego ezujemy się nieprzyjemnie 
dokniętymi, skorośmy usłyszeli o jego przybyciu 
do Paryża. Odpowiedziałem, że pan (Thouvenel) 
właśnie posiada te przymioty, na których hrabiemu 
Bismarkowi zbywa, i że w tej mierze właśnie 
mogę uspokoić rząd austrjaeki. Na to odrzekł hr. 
Rechberg: W każdym razie nie będziemy mieć w 
hrabi Bismarku przyjaciela na dworze Tuilieryj- 
skim. Dla nas i dla was ta nominacja nie przy- 
niesie nie dobrego. 

Thouyenel ma w ogólności o Napoleonie II1. 
bardzo dobre wyobrażenie, jednakowoż przedstawia 
go jako człowieka słabej woli. Cesarzowa była 
złym jego duchem. Egoistka ignorantka, zaroza- 
miała, nie chciała poprzestać na piastowanem 
przez siebie berle mody, lecz pragnęła w swej 
rączce dzierżyć ster rządów. W tym czasie zer- 
wano oficjalne stosunki z dworem w Turynie. Sy- 
tuacja taka wydawała się niebezpieczną cesarzowi, 
który dał Touyenelowi formalne polecenie, by 
wygotował sprawozdanie przemawiające za prźy- 
wróceniem stosunków z Turynem, Jednakowoż 
cesarz do tego stopnia obawiał się swej małżonki, 
ktora raz już z tego powodu wyprawiła radzie 
moistrów gwałtowną scenę, iż polecił Thouvenelowi 
raport wygutowany schować do kieszeni i nie 
zdradzić tajemnicy jego istnienia przed resztą mi- 
nistrów. Upłynął spory kawał czasu. Cesarz są- 
dził, iż zdołał Eugenję o tyle przygotować, iżby 
nie odmówiła swego przyzwolenia na krok ten 
dyktowany zresztą koniecznością. Wówczas nakazał 
ów nieszczęsny raport odczytać Thouvenełowi na 
radzie ministerjalnej. 

Minister zrobił co mu kazano. Cesarzowa obe- 
cna przy tej konferencji poczęła się niepokoić za- 
raz z chwilą rozpoczęcia lektury. Żaledwo Thou- 
venel doczytał swój elaborat do połowy. Euge- 
nja powstała i gwałtownie wyszła z sali. Na- 
stała długa pauza, niesłychanie przykra. W koń. 
cu zwrócił się cesarz do marszałka Vaillant zę 
słowy: Kochany marszałku, bądź tak dobrym i 
zechciej wyjść za cesarzową i jej towarzyszyć. Od 
tego dnia Thouyenel postradał na zawsze łaskę u 
Kugenji. W ten sposób cesarzowa wysuwała na 
pierwszy plan własną wolę i najczęściej zdołała 
Ją przeprowadzićć. 


Korespondencje. 


Nikopol (Bnłgaria) 4. marca. 
(Obchód urodzin ka. Ferdynanda.) 

, Miasto Nikopol- choć powiatowe, lecz wcale 
niewielkie, bo zaledwie 5000 mieszkańców li zące, 
i to przeważnie Turków, a przytem zniszczone 0- 
statnią tureeko-rosyjską wojną, obchodziło mimo- 


to z wielką uroczystością dzień 14./26. lutego, 
dzień rocznicy urodzin panującego ks. Ferdynan- 
da. Już o godzinia 8. zrana, wszyscy urzędnicy, 
liczno mieszczaństwo, szkoły chłopców i dziewcząt, 
pod przewodnictwem swoich nauczycieli i nauczy- 
cielek, zebrali się w cerkwi głównej, z której po 
odprawieniu liturgji, cały orszak na czele tutejsze- 
go duchowieństwa z chorągwiami cerkiewnemi 
i narodowemi, udał się do ogrodu publicznego, 
gdzie pod odkrytem niebem przy licznych wystrza- 
łach z moździerzy, ustawionych na wyniosłych 
wzgórzach po jednej i diugiej stronie miasta, toż 
duchowieństwo wraz z dziatwą szkolną, odspiewa- 
ło na głosy modlitwę za księcia, przepisaną ry- 
tuałem cerkiewnym. 


Po ukończonej ceremonji — jeden z miejsco- 
wych nauczycieli nazwiskiem Georgi Kaitaron, 
wygłosił mowę tej treści, że tak liczny zastęp 
mieszczaństwa i z okolicznych wiosek wieśniaków, 
zgromadzili się na tę uroczystość nie przymuso- 
wą, nie pod naciskiem --- jakio bywa w niektó- 
rych europejskich dzierżawach (np. w Rosji), ale 

obrowolnie z prawdziwej miłości i przywiązania 

do osoby księcia Ferdynanda. Na co po skończo- 
nej mowie z wszech stron słyszeć się dały — ra- 
dosne okrzyki na cześć ks. Ferdynanda (da żywie- 
je nasz knisź Kerdynavd I.) Poczem dziatwa 
szkoły chrześcjańskiej, szkoły tureckiej i izraelic- 
kiej — rozchodząc się każda w inną stronę — 
śpiewasa w swoich językach pieśni narodowe. 

Następnie w przyległym ogrodowi kasynie miej- 
skiem, w którym grały naprzemian 2 muzyki (je- 
doa bułgarska a druga turecka), burmistrz miasta 
nazwiskiem Nikołaj Masinow, który jednocześnie 
jest i deputowanym do narodnego sobra ja, roz- 
począł zabawę tańcem narodowym zwanym Horo. 
W zabawie tej, która się przedłużyła aż do póź- 
nej nocy, brali udział starzy i młodzi, ale tylko 
sami mężczyźni i bawili się bardzo ochoczo. Do- 
dać należy, że całe miasto przystrojone było w 
chorągwie narodowe, a wieczór rzęsisto ilumi- 
nowane. Ce. 


Domy składowe i giełda. 


(Nasza „czarna* giełda, jej działalność i szkodliwość. — 
Domy składowe i wydawanie war rantó w.) 


II. Na podstawie skreślonych wczoraj uwag 
przypatrzmy się bliżej panującym u nas tosunkom. 
„ Dotychczas Galicja nie ma eo prawda oficjal- 
nej giełdy pieniężnej, ma ale za to pokątną giełdę 
zbożową tak zwaną „czarną”, która swemi dy- 
ferenejami nie rujnuje raptownie, tylko jak 
rak żołądkowy niszczy poweli siły 
materjalne wielkiej części rolników 
naszych. 

Jak giełda pieniężna, tak giełda czarna roz- 
przestrzenia swój jad po wszystkich zakątkach i 
ma jeszcze ten fortel, że podezas gdy spekulacja 
giełdy pieniężnej opiera się przeważnie na biegu 
nieprzewidzianych stosunków politycznych, giełda 
czarna jest już pierwej obznajomiona ze stosunka- 
mi mającego w swe siecie zagarnąć przedmiotu. 
Wie ona dobrze, gdzie podatek lnb czynsz dzierża- 
wny jeszcze nieżapłacony, albo grozi niebezpi: czeń- 
stwo sekwestracji bankowej. 

Tam zakłada ona swe siecie w postaci chro- 
niącego anioła, ofiaruje swą gotewość poparcia i 
ratunku, a w dowód wdzięczności za tak przy- 
chylną i dobrą życzliwość, otrzymuje dyplom 
wdzięczności w formie terminatki na kilkaset 
korey zboża, które jeszcze zaledwo na piędź wy- 
sokości od ziemi wzniosło się i dopiero za kilka 
miesięcy wyda z siebie możebność zrealizowania 
obowiązań terminatką objętych. 

Dyferencja wartości, jaka się między ceną 
terminatki a efektywną ceną produktu w chwili 
oddania go w ręee odbiorcy okazuje, jest tak wy- 
soka, że nawet przy najświetniejszych dochodach 
gospodarskich nie jest więcej do pokrycia. — Do- 
chodzi ona bowiem bardzo często 30 do 40%, na 
niekorzyść rolnika. 

Z jakiem uczuciem spogląda rolnik na plony 
swej roli, z której tylko źdźbło a nie ziarno jest 
jego własnością, z jaką gorączkową niecierpliwo- 
ścią przegląda on sprawozdania targowe w dzien- 
nikuch, z jaką zaciętością broni on polityki poko- 
jowej, tylko ten osądzić potrafi, kto się w podo- 
bnej sytuacji znajdywał lub znajduje. 

Znów przychodzimy do przekonania, że tylk) 
domy składowe mogą być jedynym impulsem do 
polepszenia stosunków rolnictwa naszego i przy- 
niosą zbawienne wyswobodzenie się z rąk czarnych 
zbawicieli. 

W jakiż sposób domy składowe wydadzą 
na Taa na zboże, które jeszcze na polu ro- 
nie ? 

Na podobne zapytania należałoby dać nastę- 
pującą odpowiedź : 

W każdej miejscowości kraju naszego powinne 
być założone szpichrze gminne, do których miej- 


scowi gospodarze po ukończonyeh żniwach i 
o naci — zdeklarowane produkta oddawaćby 
mieli. 


Na podstawie zestawienia ilości i gatunku 
zdeklarowanych przez gospodarzy produktów, ZA- 
ciąga gmina, pod swoją gwarancją, odpowiednią 
zaliczkę, a do udzielania owych zaliczek powołane 
są kasy oszczędności i Bank krajowy. 

Z osiągniętej zaliczki rozdziela gmina kwoty 
pomiędzy gospodarzy w stosunku do zdeklarowanej 
ilości zboża. 

Gdy towar w jesieni do szpichrza zwieziony 
zostanie, wyseła go się do domów składowych, 
a pośrednictwo sprzedaży powierza się bankowi 
rolniczemu we Lwowie, który to bank przepro- 
wadza także interesy za miernem wynadgro- 
dzeniem. 

Właściciele produktów w większych ilościach 
megą się porozumieć z tym baukiem celem za- 
siągnięcia zaliczki nu podkłag terminatek i co da 
spełnienia formalnosti regulaminem tej instytucji 
przerisanyri. Zdeklarowane zboże oddaie się te- 


mu bankowi do sprzedaży zaraż po umłocie, albo ' 


można oddać do składów, na podstawie werrantu 


Ogłoszenia przyjmuje się za 


Rok KAISE 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują We Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 


czba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu R: Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


, opłatą] 6 centów _od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrolegi 12 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, cenia 
wyrazu 


od wyrazu. Pomieszkania 
sklepy po R ct. od i 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ct od wiersza 


zaciągnąć zaliczkę w innym banka, dług w ban 
ku rolniczym zapłacić, a zbożem szpekulować. 

Natenczas producenci nasi nie będą zmusze- 
ni plony swe za bezcen sprzedawać i uchylą się 
od wpływu lichwy zbożowej. 

Łączność i jedność prowadzą do celu, pod 
tem hasłem powinniśmy walczyć o dobrobyt kraju 
naszego, pod tą dewizą wywalczyła sobie indu- 
strja Francji światowe znaczenie, a jeżeli co daj 
Boże, do tego przekonania i my przyjdziemy, nie 
będziemy się opierać na zasadach egoizmu i 83- 
molubstwa, to przyjdziemy wkrótce do przekona” 
nia, że tylko od naszej własnej woli zależy wy- 
walezenie prawa dobrobytu naszego, postąpmy 
więc tak, natenezas będzie i wilk syty i koza 
cała. Marceli Szydłowski. 


KRONIKA. 

Kajendarz. Poniedziałek (11.): Anieli F. Wschód 

słońca o godz. 6. min. 30, zachód o godz. 5. 
min. 53. 

Raut towarzystwa Pracy kobiet, który odbył 
się onegdaj, odznaczył się nie tylko tem, że zgromadził 
doborową publiczność, kółko bowiem było zamknięte, 
ale także i tem, że znalazł się tam cały zasięp na- 
der nadobnych przedstawicielek płci pięknej. Jeżeliby 
w poście przyszło często spędzać wieczory w tak' mi- 
łem i uroczem towarzystwie, to istotnie nie mo- 
żnaby żałować, że karnawe* znajdnje swą tamę w po- 
pieleu, a miejsce wieczorków z tańcami zajmują rau- 
ty. Część muzykalno-wokalną wypełniły produkcje 
fortepjanowe, znanej zaszczytnie z występów na estra- 
dzie koncertowej panny Knbiekiej i p. Niedzielskiego. 
Panna Stroka, panna Hoófflich i p. Steingraeber po- 
pisywali się z wielkiem powodzeniem śpiewem, a p. 
Nanowski obdarzył zgromadzonych deklamacją, za co 
ci znowu odwdzięczając mn się, słusznie go obda- 
rzyli hucznemi oklaskami. P. Bron. Wysocki, upro- 
zony na miejscu, za piękny swój spiew zyskał na- 
eżne uznanie. 

Po skończonych produkcjach, o godz. 10. wieczo- 
rem, podane herbatę i przekąski a rozmowa nieba- 
wem tak się ożywiła, iż zdawało się, że wszyscy 
obeeni, to dobrzy znajomi, — gospodynie zaś rauta 
nie szczędziły starań i trudów, byle tylko jak naj- 
żywsze zadowolenie u zebranych wywołać — co się 
też im w zupełności udało. 

Nie wątpimy, że uczestnicy onegdajszego wie- 
czoru unosząc tak wielce miłe wspomnienie, pamię- 
tać będą o losie tego bardzo pożytecznego towar.y- 
stwa i nie omieszkają się przyczyniać do urzeczywi- 
stnienia jego celów. 

(m) Wiec akademików odbył się onegdaj o 


godzinie 4. po południu w Sali ratuszowej. Słucha- 
cze uniwersytetu, szkoły pelitechnicznej, szkoły rol- 
niczej w Dublanach, szkoły weterynarji i  lasowej, 


zebrali się tak licznie, iż sala ratuszowa była lite- 
ralnie po same brzegi zapełnioną. Obeenych było 
około 500 osób. 

Zebranie zagaił politechnik p. Kozłowski, 
wyjaśniając cel wiecu. 

Następeie rabrał głos JM. rektor dr. L. Pię- 
tak, który zaznaczył, że przemawia z mooy swego 
urzędu i odpowiedzialności. Według ustaw, uniwersy- 
teckieh, wszelkie zebrania akademików odbywać się 
powinne w murach uniwersytetu, inne zebrania nie 
Są dozwolone. Wszelkie jednak przedstawiania w tym 
kierunku nie odniosły żadnego skutku — nie chciano 
słuchać rady tej, to też teraz odpowiedzialność jest 
tem większa, im graniee dczwolone więcej będą prze- 
kraczane. 

J. M. dr. Piętak wyraża też nadzieję, że wszy- 
stko odbywać się będzie w granicach dozwolonych. 
Tylko argumenty mogą kogeś przekonać — a nie 
namiętny sposób przemawiania. 

Akademik Laskownieki referuje sprawę 
„zbliżenia się młodzieży uuiejszych wyższych zakła- 
dów naukowych do kolegów ianych zamiejscowych. * 
W tym celu wybrano komitet wykonawczy, sło- 
żony z 15 członków. Zadaniem tego komitetu będzie 
wprowadzenie w życie uchwał pewziętych na tym 
wiecu, zwoływanie w razie potrzeby wieców aka- 
demickieh i zawiązywanie podobnych „komitetów wy- 
konawczych* w miastach, gdzie istnieją wyższe za- 
kłady nankowe. 

Akademik Laskownicki odczytnje następnie teló* 
gram z życzeniami od „Akademicznej hromady“ w 
Pradze. (Huczne oklaski). 

Nad założeniem „organu akademiekiego* 
wywiązała się dłuższa dyskusja. 

Uchwslono w zasadzie założenie we Lwowie pi- 
sma, poświęconego sprawom akademickim. Sprawą tą 
ma się zająć wybrany komitet wykonawczy. 

Pismo to më być redagowane w języku pol- 
skim i ruskim. 

„ Nastąpita sprawa wynagradzania mło- 
dzieży za pracę w biurach. Referent 


3 w wy- 
mownych slowach przedstawił anormalne a sej 
smutne stosunki, w jakich się znajduje biedniejsza 


młodzież akademicka, która jest formalnie wyzyski- 
waną. Za kilkagodzinną pracę binrową bywają wy- 
nigradzani 10 guldenami miesięcznie. 

Postanowiono wystosować pisma do izb adwo- 
kackiej i notarjalnaj o podwyższenie płacy miesięcz- 
nej z 1C na 20 złr. a ograniczenie godzin pracy do 
5. Podobne prośby komitet wykonawczy wysłać ma 
do władz rządowych, a to, aby przy udzielaniu djur- 
nów, uwzględniano materjalne położenie petenta, jego 
kwalifikacje — a nie powodowano się protekcją. 

Podnoszono, że jeżeliby pcośby tej nie uwzględ- 
niono, należy urządzić zmowę (strejk), w ten bowiem 
tylko sposób da się nsunąć podobne nadużycia, jak 
np. wynagradzanie 7-godzianej pracy dziennej hono- 
rarjum miesięcznem 8 złr. 

„ Rektor dr. Piętak wykazuje, że urządzenie 
strejku byłoby rzeczą bardzo niefortunną i mogłoby 
młodzieży biednej tylko szkodę wyrządzić. Młodzież 
powinna się starać, ażeby ci akademicy, którzy tego 
nie potrzebnją, nie zabierali biedniejszy m najlepszych 
zajęć. Obecnie doszło dv tego, że każdy kończący 
gtmnazjum, czy potrzebuje, czy nie, koniecznie stara 
się o jakieś zajęcie. W obe: tego wytwalza się zgu” 


bna i szkodliwą konkurencja. 


W dalszym ciągu akademik Trylowski w 
dłaższem przemówieniu (po rusku) podniósł, iż mło- 
dzież akademicka powinna brać daleko żywszy udział 
w życiu publicznem. 

Akademik Kasparek wykazywał krzywdy, ja- 
kie bywają wyrządzane  biedniejszej młodzieży. Kto 
nie ma protekcji — ten z pewnością daremnie koła- 
iać będzie o stypendjum — chociażby ginął z głodu. 
Mowca twierdzenie swoje udowadnia kilkoma 
przykładami. 

Wiec postanawia polecić „komitetowi wykonaw- 
czemu* wystosować pismo do wszystkich władz, 
w których rękach spoczywa rozdawnictwo stypendjów, 
ażeby uwzględniano prawdziwie potrzebujących a po- 
siadających wymagane kwalifikacje. Władze te po- 
winneby nawet zasięgać zdania i opinji młodzieży, 
któraby z pewnością polecała najgodniejszych kandy- 
datów. 

Słuchacz weterynarji p. Eminowicz, skarzy się, 
Że dla weterynarzy nie ma stypendjów. Młodzież ta 
pracuje po 14 godzin dziennie. „Komitet“ ma wnieść 
petycję do Wydziału 0 utworzenie dla weterynarzy 
edrębnych stypendjów. 

O godz. 8. wieczorem zamknął przewodniczący 


posiedzenie. LJ 
(m.) Tajemnicze morderstwo rozbójnicze 
Morderca dotychczas nie został jeszcze  wyśloe- 


dzony. Jak się dowiadujemy, dyrektor policji, celem 
szybszego i energiczniejszego prowadzenia poszukiwań, 
zarządził, ażeby sprawą tą zajęli się wszyscy urzę- 
dnicy przydzieleni do biura bezpieczeństwa. W ten 
sposób dochodzenie może być prowadzone w kilku 
kierunkach i z większym pospiechem. 

Po dokładnem przejrzeniu depozytów, złożonych 
w policji, jako przedmiotów znalezionych,  spostrze- 
żono, iż dnia 21. lutego żyd Leon Wandel zgłosił 
się na inspekcję policyjną i złożył książeczkę kasy 
oszczędności, opiewającą na 120 zł., a wystawioną 
na nazwisko Michała Czerniaka. Książeczkę tę zna- 
laz? niejaki Łukasz Iwachiewicz w sieniach domu 
przy ulicy Żółkiewskiej l. 18, gdzie się mieści szynk 
Kopla Kohna. Wandel odebrał Iwachiewiczowi ksią- 
żeczkę i zaniósł do policji, gdzie ta aż do tej chwili 
spokojnie spoczywała. W obec tego, że książeczkę 
ową, będącą niewątpliwie własnością zamordowanego 
Czerniaka, znaleziono dnia 21. lutego, więc nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że w tym czasie, a może i 
w tym samym dniu, morderstwo zostało spełnione. 
fwachiewicza aż do zupełnego wyjaśnienia sprawy 
areszt wano. 

Również aresztowano wczoraj pepołudniu drugą 
osebę, co do któroj zachodzą silne poszlaki, iż brała 


Z Rady państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“) _ 


Wiedeń 10. marca. W uzupełnieniu wczoraj- 
szego posiedzenia donosze : 

W ciągu dalszej dyskusji zabrał. głos poseł 
Zallinger i wystąpił w sposób nader gwałto- 
wny przeciw rządowi, a oświadczając, że stano- 
wczo głosować będzie przeciw funduszowi dyspo- 
zycyjnemu. wezwał Liechtensteina, aby to samo 
uczynił. Rząd musi nareszcie zrozumieć, rzekł 
w końcu mowca, że żądania katolików, dotyczące 
szkoły wyznaniowej, nie są czezem frazesem. Rząd 
dzisiejszy służy wyłącznie celom fałszywego libe- 
ralizmu i socjalnej demokracji. 

Mowa ta została przez klub Liechtensteina 
bardzo zimno przyjętą. 

Pos. Schaupp w dłuższej przemowie, zre- 
sztą wcale nudnej, porównywał rząd austrjacki 
z rządem węgierskim i omawiał stanowisko, jakie 
zajął minister Welsersheimb w czasie dysputy nad 
ustawą wojskową i krytykował ostro jego zacho- 
wanie. 

Przy głosowaniu imiennem przyjęto fun- 
dusz dyspozycyjny 138 głosami przeciw 129 gło- 
som. 

Przeciw funduszowi dyspozycyjnemu głosowali 
prócz lewicy: klub Coroniniego, młodoczesi, Szcze- 
panowski, obaj Lewakowscy, Ozarkiewiez i Kowal- 
ski. Lienbacher i Nieraczynowski nie byli obecni. 

Przed zamknięciem posiedzenia postawił wnio- 
sek pos. Dobelh ammer, aby weryfikacja wy- 
boru klerykała Auspitza odbyła się razem z 
weryfikacją wyboru rabina Blocha. Wniosek po- 
ten wywołał w izbie niesłychaną wesołość — 
czem przyjęto tylko pierwszą część wniosku, aby 
weryfikaję wyboru Auspitza jak najprędzej posta- 
wiono na porządku dziennym. 

Następne posiedzenie w poniedziałek. 


Rejencja w Serbji. 

Buda-Peszt 8. marca. Spotkanie króla Ale- 
ksandra z matką nastąpić ma za wiedzą ojca w 
Orłowie. Milan przekonał się bowiem, że rozłącze- 
nie młodego króla z matką wywierało tak dalece 
szkodliwy wpływ na umysł dziecka, iż obawiano 
się u niego melancholji. Codziennie zapytywał 
swych nauczycieli, ministrów i urzędników dwor- 
skich, dlaczego matka nie może przyjechać do do- 
mu. Wszelkie usiłowania Milana skierowane w celu 


czern 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Marca 1889. 


| owocnemi. Myśli młodego Aleksandra obracały się 
| ustawicznie okołe pytania: gdzie matka i dlaczego 
nie przyjeżdża? 

| Nie ulega wątpliwości, że przygnębienie Mi- 
| lana zwiększało się w skutek tego, iż wszystkie 
rozrywki dostarczane synowi, nie mogły mu zastą- 
pić matki, a dłuższe rozłączenie mogłoby umysł 
dziecka w zupełności zrujnować. 

Rozeszła się nadto pogłoska, że Milan zamie- 
rzamierza wejść w związki małżeńskie z córką hr. 
Wickenburg w Gracu, z którą znał się już od 
lat kilku. (W. Allg. Ztg.) 

Buda-Peszt 8. marca. Usposobienie dla kró- 
la Milana zmieniło się na jego niekorzyść. Nawet 
w kołach, z któremi pozostawał w osobistych przy- 
jacielskich stosunkach, czynią mu gorżkie wyrzu- 
ty z powodu abdykacji i obwiniają go, iż uchylił 
się od zobowiązań, które wymagały jego pozosta- 
nia na tronie. Czynią go zatem odpowiedziainym 
za wszystkie konsekwencje tego kroku, oraz za 
wszystko to, co jeszcze w Serbji lub z Serbją 
stać się może. (W. Alg. Ztg.) 

Belgrad 8. marca. Plan podróży Milana jest 
w ogóle trzymany w tajemnicy. Wiadomość o rze- 
komym podziale listy cywilnej między nie i sy- 
na okazała się fałszywą. Pobory młodego króla 
mogą być dopiero oznaczone za uchwałą skupczy- 
ny. (W. Alg. Ztg.) 


(relegramy „Dziennika Polskiego.) 


Wiedeń 10. marca. Od osoby poznajomionej 
dokładnie ze stosunkami serbskiemi otrzymujemy 
następujący pogląd na sprawę abdykacji Milana : 
„Mylą się ci, którzy jedynie osobiste pobudki pod- 
suwają Milanowi, mylą się również ci, którzy sądzą 
że Milan był królem operetkowym. Król Milan 
w tym wypadku zrobił to, co zrobić musiałby 
każdy człowiek rozumny.  Ustąpił, gdyż widział, 
że wyczerpawszy wszelkie środki, jakie miał do 
dyspozycji, idei swojej przeprowadzić nie jest 
w stanie. Milan jako król Serbji był zupełnie na 
swojem miejscu — że tu i owdzie dopuszezał się 
osobistych extrawagancyj, nie można mu brać tak 
zbytnio za złe. Milan nie zaznał przyjemności 
wieku młodzieńczego i chłopięcego, a odrazu po- 
znał ciernie korony. Gdyby przy swych zdolno- 
ściach miał był tyle szczęścia ile pechu, dzieje 
Serbji byłyby nazwisko jego zapisały złotemi gło- 
skami. Na żołnierza i wodza nie stworzony, był 
wielbicielem pracy pokojowej. Zapatrzony we 
wzory Zachodu, pragnął gwałtownie ucywilizować 


łością otaczał partję tz. postępoweów. Ale właśnie | 


to nieoglądanie się na ofiary finansowe, to gorącz- 

kowe dążenie do reform zgubiło go. Zdrowy, 

chłopski rozum partji radykalnej oparł się tej ro- 

mantycznej polityce ekonomicznej. Rozpoczęła się 

walka, w której Milan, dzięki zdolnościom pierw- 

szorzędnego wschodniego polityka, jakim był nie- | 
zawodnie, często odnosił zwycięstwo. Próbował | 
zjednać to stronnictwo dla swych planów — ale 
nadaremnie. Partja uporczywie trzymała się pro- 
gramu. Wobec niepowodzenia serbskiego oręża 
w walce z Bułgarją, wobec krizis ekonomicznej, 
partja ta stanęła tak silnie, że król Milan musiał 
albo się jej zupełnie oddać — albo ustąpić. Kło- 
poty rodzinne i finansowe w połączeniu z wier- 
nością zasadom, skłoniły go do obrania tej osta- 
tniej drogi.* 

Belgrad 10. marca. Król Milan natychmiast 
po swojej abdykacji wystosował w zwykły swój 
sentymentalny sposób list do cesarza Franciszka 
Józefa. W piśmie tem dziękuje cesarzowi Austrji 
za dotychczasowe względy dla Serbji i prosi, by 
cesarz i nadal swą opieką kraj jego otaczał. Ró- 
wnocześnie prosi o względy cesarskie dla swego 
Syna. 

Cesarz Franciszek Józef odpowiedział natych- 
miast, że Milau może być pewny, iż Aleksander 
I. i Serbja zawsze liczyć mogą na opiekę ce- 
Sarską. 

Belgrad 10. marca. Risticz zapewnił ko- 
respondenta Tagblattu, że w obec Austrji żywi 
jak najprzychylniejsze usposobienie i że Austro-Wę- 
gry wkrótce przekonają się o jego najrzetelniejszych 
uczuciach. 

Według innych wersyj Risticz zadokumentował 
swoje rosyjskie sympatje, a król, Milan ma się 
udać w pokutniczą podróż do Rosji. 

Cetynja 10. marca. Na wiadomość o abdyka- 
cji króla Milana, książę zarządził dziękczynne na- 
bożeństwo, poczem odbyło się u księcia w konaku 
uroczyste przyjęcie. (Piękny sąsiad! Przyp. Red.) 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


Wiedeń 10. marca. Zdaje się, że z powodu 
nerwowej słabości br. Poppa, urlopowanego na 
rok, miejsce drugiego jeneralnego adjutanta defini- 
tywnie obsadzone zostanie. Jako najwięcej szans 
mających, wymieniają jen. majora Holda i puł- 
kownika hr. Rosenberg-Orsini. Wymieniane 
bywają także i inne osobistości. Twierdzą także, 
że chwila ustąpienia ministra obrony krajowej 


Ram ma 


powodem ma być jego stanowisko w sprawie 
ustawy wojskowej, dalej wystąpienie w sprawie 
„Czerwonego krzyża,“ którem zamanifestował się 
przeciw zdaniu ministerstwa wojny. W sferach 
kompetentnych jenerał-major Hold bywa również 
wymieniany jako następca Welsersheimba. 

Buda-Peszt 10. marca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby posłów w chwili gdy przemawiał 
Koetves, a ministrowie nie byli obecni, zawo- 
łał Karolyi: „Przyprowadźcie przecież 
oskarżonych do sali! Mają oni prawo być 
w czasie oskarżenia.“ 

Za słowa te prezydent przywołał Karolyi'ego 
do porządku. PB 

Mowa Eoetvoesa była wzorowana na irlandzkim 
obstrukcjonizmie. Podnosił on wszystkie do prze- 


| sytu znane argumenty, byle jak dłużej mówić Gdy 


już opowiedział całą historję węgierską, czytał list 
Deaka z r. 1872, w którym węgierski ten mąż 
stanu omawiał wypadek, w jakim minister mimo 
poparcia większości powinien ustąpić. Taki właśnie 
wypadek — powiada mowca — zachodzi dzisiaj 
a Tisza powinien treść tego listu do siebie zastó- 
SOWać. 

W czasie tej mowy wszedł do sali Tisza— 
w tej chwili jeden z posłów zawołał umyślnie w 
rodzaju niejakim : das Minister-President kommt. 
Okrzyk ten w języku niemieckim powitany został 
ogólną wesołością — powtarzano go ciągle i wno- 
szono z ironją niemieckie Hoch ! 

Paryż 10. marca. Rada ministrów postanowi- 
ła na dzisiejszem posiedzeniu oświadczyć się za 
wnioskiem o wydaniu ustawy niedopuszczającej 
kandydowania w kilku okręgach. 

Akty oskarzenia w sprawie ligi patrjotów wrę- 
czy dziś wieczór ministrowi, prokurator jeneralny. 
Oskarzenie opiewa ne przestępstwo należenia do 
tajnych towarzystw. Dowiedziono bowiem, że liga 
w tajny sposób przekraczała statuty. 

Lewica będzie interpelować w sprawie zdję- 
cia banicji z księcia Au male. Rząd oświadczył, 
że natychmiąst w tej sprawie odpowie. 

Rzym 10. marca. Król podpisał dekret, mocą 
którego dymisie ministrów Qrimaldi'ego. Teraz- 
ziego i Sarroceo zostają przyjęte. Równocześnie 
wydano dekrety nominacyjne dla nowych, wczoraj 
wymienionych ministrów, którzy wieczorem zostali 
zaprzysiężeni. 

Paryż 10. marca. Wczorajsza giełda była jeszcze 
wzburzoną. Listy „Comptoir d'escompte* chwiały się 
między 350 a 430 franków. Bilans towarzystwa nie bę- 
dzie prędzej zestawiony aniżeli w połewie przyszłego 
tygodnia. Akcja w sprawie kanału Panamskiego ucierpi 
na tem znacznie. 


' Welsersheimba jest również bliską. Pierwszym 


udział w morderstwie. ominięcia tej drażliwej kwestji, okazały się bez- ! Serbję i nczymić ją europejską. Dlatego taką mi- 


| zk mikmik 
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da. m Ni jadno szczęścia małźdńgkia! | PrE SIĘ LOSKA 


Najlepszą A : i = 
Oliwę do maszyn „RAGOSINE” Uruga Serja 3-procentowych premjowanych Listów zastawnych 
Zakładu kredytowego ziemskiego 


spowodował gospodarski zmysł żony. 
W każdem gospodarstwie domowem jest 
niezbędną maszyna do szycia. 


Skład fabryczny maszyn do szycia 
S. Unreich, Lwów, ul. Łukasińskiego, 
dawniej Technieka. Cenniki gratis i franko. 


BE w zimie niemarznącą e _ | 


c. k. uprzyw. ogólno austrjackiego 


poleca 1037 Też na raty. 1211 
I UDW LK W INA Ą RZ Trawę miodową (Oddział dla pożyczek gminnych). 
7 raw L] w ie 
N stus) w Mp (Eroisja z roku 189895) ww 
C. k. uprzyw. ogólno austrjacki Zakład kredytowy ziemski uchwalił na moey swych statutów i po zatwierdzeniu państwowem planu losowania wydać drugą 


we Lwowie, Teatralna 16. 


Prawdziwe oleje maszynowe „RAGOSINE”* sprzedawa- 
ne dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla umożebnienia aprowa- 
dzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma w maczy niach 
blaszanych plombowanych (w koszach) zawartości 25 kilogra- 
mów, po cenach hurtownych. Na prowincję za pobraniem. 

Olej „RAGOSINE* jest bezwarunkowo najlepszym i najtańszym 


własnej produkcji świeżą i pewną l serję swych 3'f„wych premiowanych Listów zastawnych, mających pokrycie na pożyczkach gminnych i innych korporacyj uprawnionych do rozpisywania dodatków w kwocie 
sprzedaje Zarząd dóbr Ubrzeż s. „R A A z 

poczta Łapanów pe 4 złr. za korzec Czterdziestu miljonów złotych reńskich austr. wal. 

wraz z workiem i wolną odsełką de kolei. | w 400.000 premjowanych Listach zastawnych po 100 złr. w. a. podzielonych na 8000 seryj po 50 numerów. a R” 
Przy zakupnie naraz 10 korcy jedynasty | Te Listy zastawne premjowane opiewają na okaziciela, oprocentowane są po 3%, i zaopatrzone półrocznemi kuponami płatnymi 1. lutego i 1. sierpnia, 
które są płatne w kasie e. k. uprzyw. ogólno austrjackiego Zakładu kredytowego ziemskiego. 


dodaje się bezpłatnie, Należy wprost adre- 
sować, gdyż Zarząd nie utrzymuje składów. | Spłata kapitału nastąpi najdalej w ciągu 65 lat według planu losowania albo wskutek ciągnienia amortyzacyjnego w kwocie 100 złr. a. w. albo wskutek 


meterjałem smarowym dla maszyn rolniczych i parowych. m | ciągnienia premiowego z przypadającą wygraną. á ue f 
O t Ż ja | Pleszanki zaopatrzone są marką fabry- Premjowane Listy zastawne, które spłacone zostały na podstawie ciągnienia amortyzacyjnego, biorąc dalej udział w ciągnieniach pl e za pemo 
strzeżenie . czuą i plombą. w tym celu wydawanych kwitów premjowych. Kwity premjowa, które we wszystkich ciągnieniach premjowych Żadnej wygranej nie zrobiły, zostaną wykupiono 


Zir. W. A. 
k. uprzywilejowany ogólno austrjacki Zakład kredytowy ziemski zastrzega sobie prawo dokonania ciągnień amortyłacyjnych w całości lub częściowo także 


| 4 - 
| przed terminami, podanymi w planie losowania, A 2 
i | Premjowane Listy zastawne mogą być użyte do korzystnej lokacji kapitałów gmin, korporacyj, fundacyj, zakładów będących pod publicznym dozorem, dalej kapitałów 
, | pupilarnych i depozytów i na kaucje małżeńskie wojskowe. (Art. 56 statutów, Dz. U. P. nr. 49 ex 1864). i 

Stosownie do planu losowań, potwierdzonego przez e. k. ministerstwo finansów, odbędą się w roku 1839 cztery losowania, zaś w latach 1890 włącznie do 1896 
rocznie sześć iosowań, każde z główną wygraną 50.006 złr. w. A.; ogółem odbędzie się 167 losowań wygranych, między któremi znajduje się 98 wygranych 
po 50.000 złr., 54 wygranych po 30.000 złr., 15 po 26000 złr. Prócz tych głównych wygranych są ciągnienia wyposażone w wygrane po 2.000 złr., 1.000 złr. i 200 złr. 
Ogólna suma wygranych przedstawia sumę 7,932,000 złr. a z doliczeniem kwoty potrzebnej do wykupma kwitów premiowych w całości 11,903.120 złr. 


Pierwsze losowanie nastąpi 5. maja b. r- 


Zamówienia należy do mnie adresować. Do wykonywania zamówień 
poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie firma p. Piotra Mią- 
czyńskiego we Lwowie, dla tego polecane przez inne firmy oleje pod 
nazwiskiem „BAGOSINE”* za lichy i szkodliwy falsyfikat uwa- 


łać należy. 


po m 


Pożyteczna książka. 


n. Wskazówki zawarte w nadestanej 
mnie książeczce są wprawdzie krótkie 
i zwięzłe, lecz jakby stworzone do prak- 
tycznego użytku; tak ja, jak i moja 
rodzina, doznaliśmy w najróżnorodniej- 
szych słabościach bardzo ważnych | 
usługi — Tak i podobnie brzmią listy 
dziękczynne, które księgarnia nakła- 
dowa Richtera prawie codziennie do- 
staje za przesłaną broszurkę z iłu- 
stracyami „Przyjaciel chorych“ Jak 
załączone do broszurki tej poświadcze- 
nia drwodzą, znaleźli przez ścisłe za- 
choracie rad tam się znajdujących, 
ocalenie nawet tacy chorzy, o których 
wyzdrowieniu wszyscy już zwotpili. | 


A 


Z tej nowej emisji przedkłada część w kwocie 


| 

Dwadzieścia miljonów złotych reńskich wal. austr. 
| 

| 


po 3'10 metra, wystarczający na duże ; 
ubranie męzkie, wyprzedają się wskutek 

wielkiego nagromadzenia po 450 do złr 
12 za resztkę. Wielki skład Peruwienu, 
Doskinu, Tricotu ; wszystkie gatun- 
ki towarów modnych w zakresie Strćich 
iKamgarnu. Wzory na okaz rozsyła się 
chętnie. Panowie krawey otrzymują bogato 
sortow. kolekcje wzorów, ciętych ze sztuki, 
v2 


w 200,000 sztukach 3, wych Listów zastawnych premjowanych po 100 złr. w. a. 
c. k. uprzywilejowany ogólno austrjacki Zakład kredytowy ziemski pod następującemi warunkami 
do publicznej subskrypcji: 
1. Subskrypcja odbywa się w ©. k. ogólno-anstrjackim Zakładzie kredytowym ziemskim (Wiedeń, 1., Teinfaltstrasse 6) 
we czwartek 14. marca i w piątek 16. marca b. r. 
a mianowicie albo za wpłaceniem całkowitem lub w ratach. 


aiki SUKI 


z czystej owczej wełny 


Broszurka ta. w której zawarte są Wy- 1315 


niki długoletnich doświadczeń, za- 


; i f 
Skład fabryczny sukna „zum weissen Lamm“ w Bernie. ORA Anowaźrówdwwzglednienie ste 


—— strony każdego chorego. Kto sobie ży- 2. Przy subskrypcji należy za każdy, czy za wpłaceniem całości lub w ratach, subskrybowany List zastawny premiowany złożyć kaucję w kwocie pięein 
m waz — —- czy przyjść w posiadanie tej GRO złr. gotówką lub w papierach notowanych na wiedeńskiej giełdzie, obliczonej według kursu dziennego. 
| e karo Emi. 3. Cena subskrypcyjna subskrybowanych Listów za całkowitem wpłaceniem jest oznaczona za każiy List zastawny premiowy ma 104 złr. 
W WW p WU WW. "UW zz WO zzz WO zz U zz TO zg W respondencyJną P | JęRZY. 25 centów w. a. 
Tat aT Ear EE 3-000 + „Przyjaciel chorych“, podając zarazem Odbiór przydzielonych sztuk ma nastąpić w czasie od 5. kwietnia do 25. kwietnia b. r.i może także stopniowo sięodbywać w dowolnych kwotach częściowych. 


swój dokładny adres. Adresować na- P.zy odbiorze należy wraz z ceną Bubskrypcyjną zapłacić 3° od sztuki aż do dnia odbioru. 
Przytem kaucja złożona gotówką zostaje wliezoną, w papierach wartościowych zwróconą. 
Jeżeli przydzielone sztuki lnb część tychże do %6. kwietnia 1889 nie zostaną odebrane, to subskrybent traci prawo do odbioru. a złożona kaucja przepada, 


4. Cena subskrypcyjna subskrybowanych sztuk na wpłatę ratami wynosi za każdy premiowany list zastawny 106 złr. w. A. Przytom ob owiązują 


Aug. Tschinkla Synowie leży w Europie: Richter's Verlags- 


e. k. nadworni dostawcy 


Fabryki w Wiedniu, Schönfeld, Lobositz I w Lublanie 
1039 


U Anstalt, Leipzig, a w Ameryce: New- 
P York, 310 Broadway. Zamawiający nie 


ł 
ponosi żadnych kosztów. | 
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warunki : 
Wpłata na przydzielone sztuki w naetępujący sposób ma się odbywać : 
najpóźniej do 25. kwietnia 1889 kwotą 
M . czerwca e 3 


następujące 
a) 


15 ztr. 
10 


wal. austr. 


polecają : 


Tschinkla grys kawowy 


Puszki po !/, kilo 


me O ŘE 


Handel 


karola Baltabana 


. Bierpnia n ” 
. października  „ n 
. grudnia 


. lutego 1890 A 


| n 
= sad a | A , 25. kwietnia 5 PEN T ; 
d z i i E A E 
a - > . fierpnia n n r n 
M ba =æ = z l PoERowie DO MAŁ Aa a e 
p4 = —* 9 g poleca 1047 razem 105 złr. w. a. za każdy List zastawny. 
LI an al C=. tie LJ jose wi à | b) Gdy do 26. kwietnia 1889 pierwsza rata nie zostanie zapłaconą, przepada kaucja, subskrybent traci prawo odbioru nabyte przez subskrypcję. 
+ m IE r d świeży transport | j ©) Przy płaceniu pierwszej raty zostanie gotówką wpłacona kaucja wliczona, kaucja złożona w papierach wartościowych zwróconą, subskrybujący zaś oirzyma 
R © = =a ® | : za zwrotem potwierdzenia subskrypcyjnego odviorezy kwit subskrypcyjny opiewający na okaziciela i zawierający serje i numera po zapłaceniu pełnej ceny 
a ca = K. l Y KIE subskrypcyjnej wydać się mającego premiowanego 3'/,-ego listu zastawnego. © 
s pad = => >| d CHINSKO-ROS JD JI d) Właściciel odbiorczego kwitu subskrypcyjnego ma piano do wyg.anych, ktćre padną na listy zastawne wskazane w kwicie subskrypeyjnym, jeżeli dv dnia 
Pa 3 =) ~ gaen gia wszystkie przedtem zapadłe raty zapłacił i jeżeli wskute» warunków zawartych w punkcie e) prawa odbioru nie utracił. 
W [| m — LI ; e) Subskrypcyjne kwity odbiorcze, na które do 25. listopada 1890 wszystkie wpłaty uskuteczniore nie zostały, tracą wszelkie prawo odbioru. Na odnośne kwity 
{ z cz c= bd | odbiorcze, przypadające premjowane listy zastawne zostaną pozasądownie po kursie giełdowym kiedykolwiek sprzedane, a kwota uzyskana ze sprzedaży po 
ED =ej Pa | potrąceniu zaległych rat wraz z procentami zwłoki i k,sztami do 25. maja 1891 zostanie wydaną właścicielowi odnośnego kwitu odbiorczegu po oddaniu 
8 = >=" m | tegoż i ewentualnie wystawiony kwit pobranych rat trzymany do dyspozycji. Po tym dniu przepada także ewentualna nadwyżka. 
= b3 | f) Za AE ogł c w obrębie najdalszych terminów, oznaczonych w punktach b) i e) wpłacone raty należy złożyć 5°% odsetki zwłoki. Częściowe spłaty rat 
. | nie są dopuszczalne. , Á 
ma = (B. n ` GA: g) Spłaty ratalne będą pokwitowane za pomocą osobnych kwitów pobrania, wystawionych przez e. k. uprzyw. ogólno-austrjacki zakład kredytowy ziemski, które 
M A » EO PACS REZ ARE odbiorze ok Maweh e Z kwi O ia mają być zwrócone. i dka i; 
Prawnie zastrzeżone. Ri i aromatycznej. h) Premiowane listy zastawne wystawić się mające po wpłacie pełnej ceny subskrypcyjuej będą zaopatrzone kuponem, płatnym w najbliższym czasie po niszcze- 


wa figowa i sułtańska figowa. | ół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2— niu ostatniej raty, gdy zaś od ostatniego terminu płatności kuponu bieżące 3'/,-0we odsetki przy płaceniu ostatniej raty osobno będą wyrównane. 
Najlepsze czekolady uznane Je najlepszego gatunku i odznaczone 4 Pół kilo Fam lijnej 3 4 . . złr. 3— 5. Wszelkie wpłaty należy wnosić do e. k. uprz. ogólno-austrjackiego Zakładu kredytowego ziemskiego we Wiedniu. i À 
nagrodą na wszystkich wystawach, | E pó? kilo Melange de Moskau . złr. 4— 6. C. k. T ogólno-austrjacki Zakład kredytowy ziemski zastrzega sobie prawo poczynić redukcję pojedynczych subskrypcyj według uznania. 
Kakao bez oleju, lekko rozpnszezalne i o delikatnym smaku. W. pół kilo Imperial. . . . . złr. 5— s Prospekty planu losowania, jakoteż blankiety subskrypcyjne będą wydawane przy kasach c. K. uprzyw. ogólno« 
Angielskie Rocks-Drops, Candyty, owoce kandyzowane B 4 | pół kilo Souchong w orygi- „austrjackiego Zakładu kredytowego ziemskiego. 
iglacć, Cedri, Arancini, kompoty i t. d. YJ nalnem opakowaniu złr. 46— Wiedeń 6. marca 18S9. 


luem op "zr. || 
Ciasta Anulelskie do herbat; zn. 120 [ | C. k. uprzywilejowany ogólno anstrjacki Zakład kredytowy ziemski. 
| 


ty reer nasze są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych. y i a W 106 
iasta angielskie do herbaty złr. 1'2 
03: H+ 3-5 _3 rzzwywicwzycwzcwzcy Zgłoszenia do toj subskrypcji załatwiają prawie wszystkie znaczne domy bankowe i kantory wymiany austro-węgierskiej monarchji bez prowizji. 
Łosoś marynowany Szczupak pożydowsku Sardynki frencurkie _ Śledzie Ostsee Sledzie wędzone Kawior Mstrachański SERY : Limburski Ser z kminkiem poleca w najlepszej jakości, handel 
Węgorz » Tuńczyk Śledzie holenderskie » pocztowe Piklingi Ementalski Strachino Bryndza St W ini h ki 
Minogi n Auschovis 7 zawijane F Moskale À 4 grubo Cieszyński Imperial y . ojciec OWS iego 
BJ Szczupak w galarecie Raki morskie marynowane Łosoś wędzony Szprotki . ziarnisty Romadour Roynfor liptawska Chorążczyana. 1. 6. 
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